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Ojców m ow y, Ojców W iary — Brońm y z g o d n ie : m łody, s ta r y .

Na now y k w a rta ł
można jeszcze „Gazetę Olsztyńską“ zapi­
sywać na wszystkich pocztach lub u listo­
wego, który codzień do każdej wioski przy­
chodzi.

„Gazeta Olsztyńska“ kosztuje na pocz­
tach kwartalnie 75 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 1 markę.

Prosimy jeszcze teraz o liczne zapi­
sywanie i szerzenie „Gazety Olsztyńskiej“.

Co s ły c h a ć  w ś w ie cie?
Niemcy. Berlińskie pułki gwardyjskie 

otrzymały 200 sztuk nowej przerobionej 
broni przeznaczonej dla piechoty. Mają one 
być używane na próbę, a gdy się okażą 
praktyczniejsze od dotychczasowych, będą 
zapewne zaprowadzone ogólnie, z czego 
znów nowe koszta powstaną.

— Zaprowadzenie dwuletniej służby 
w armii niemieckiej wpłynęło korzystnie 
na zmniejszenie kar więziennych między 
żołnierzami. Szczególnie uwydatniło się to 
przy korpusie gwardyi w Berlinie. Podczas 
trzyletniej służby odsiadywało rocznie we 
więzieniu wojskowem od 90 do 100 ludzi; 
po części byli to żołnierze odsługujący trzeci 
rok służby, którzy nieraz ciężkich przekro­
czeń się dopuścili. Od dwóch lat, gdy za­
prowadzoną została przy piechocie dwule­
tnia służba, zmniejszyła się liczba kar wię­
ziennych bardzo znacznie, gdyż w ostatnich 
dwóch latach zaledwie 40 — 50 żołnierzy 
było karanych.

— Redaktor pewnego socy alistycznego
pisma w Norymberdze został skazany przez 
sąd ławniczy na 50 marek kary za blu- 
źnierstwo przeciwko Bogu popełnione. Ska-, 
zany redaktor drwił sobie w piśmie z Du- 
cha św. Za mała kara na takiego bezbo- 
żnika!  

— O nowym projekcie przewrotowym, 
ani też o prawach wyjątkowych na socya- 
listów nie ma być  mowy w przyszłym par­
lamencie niemieckim. Za to z kół urzędo­
wych odzywają się coraz to liczniejsze g ło­
sy, że prawo o zebraniach i stowarzyszeniach 
w państwie pruskiem ma być obostrzone. 
Projekt odnośny zostanie sejmowi pruskie­
mu przedłożony i wątpić nie można, że 
sejm na projekt taki się zgodzi.

Tak piszą z kół urzędowych i mają 
racyą, że sejm niewątpliwie się zgodzi na 
taki projekt, bo sejm pruski to nie parla­
ment niemiecki. Może i w parlamencie po­
kazałby się podobny taki projekt, gdyby 
rząd miał pewność, że parlament projektu 
nie odrzuci. Ale czy rząd przez ograniczę 
nie prawa o zebraniach i stowarzyszeniach 
w Prusach coś osiągnie w walce z socya-

listami, to inna rzecz. Socyalnej demokracyi 
przez to nie zwalczy, ale ucierpią na tem 
te stronnictwa obywatelskie, które nie na 
wszystko rządowi przytakują.

— W berlińskich kołach dworskich 
opowiadają, że król portugalski ma w je­
sieni b. r. przybyć na krótki czas do Ber­
lina. Dzień przyjazdu króla dotąd nie ozna­
czony.

— Socyalistyczny „Vorwärts“ donosi, 
że sąd okręgowy w Halberstadt zakazał 
poczcie, żeby nie przyjmowała tamtejszej 
gazety socyalistycznej, wychodzącej na nie­
dzielę i nie wysyłała jej, dopóki nie będzie 
miała urzędowego poświadczenia, że numer 
gazety tej nie został skonfiskowany. Z po­
wodu tego poczta ostatniego numeru gazety 
tej wcale przyjąć nie chciała. Wydawnictwo 
gazety socyalistycznej zrobiło przeciwko 
temu zażalenie.

— W sprawie święcenia niedzieli w 
handlu odbyli wielcy kupcy berlińscy na 
prośbę prezydenta policyjnego zebranie, aże­
by wydać sąd, w jakich handlach rozsze­
rzyć w niedzielę czas do sprzedawania. 
Uchwalono, że handle z materyałami budo- 
wlanemi powinny być otwarte od 5 do 10 
godz. rano, handle cygar od 7 do 10 godz. 
rano i od 12 do 4 po południu, banki w 
Nowy rok przez cały dzień, Oprócz tego 
w 3 ostatnie niedziele w roku powinny być 
wszystkie składy otwarte od 7 do 12 godz. 
i od 2 do 8 godz. po poł. Uchwały te mają 
być przedłożone ministerstwu do rozpatrzenia.

— W armii niemieckiej zaprowadzo­
no takie psy, które mają pęchcić za nie- 
przyjaciem .  Tak zwane psy wojenne oso­
bno są do tego wyćwiczone. Podczas tego­
rocznych rewii cesarskich pod Szczecinem 
robiono próby z psami i to od pułku gwar- 
dyi strzelców z Berlina. Po powrocie z re­
wii wszystkie psy pochorowały zwłaszcza 
ma oczy pozapadały. Niektóre z nich i to 
najlepsze prawdopodobnie choroby nie prze­
trzymają, będzie to niemałą stratą dla od­
nośnych pułków, gdyż psa nie tak łatwo 
wyuczyć do posług wojskowych. Podobno 
psy podczas rewii zanadto się pomęczyły i 
ztąd padła na nie choroba. Pies — nie czło­
wiek, który musi więcej trudów w rewii 
znosić.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

W armińska d y e c ez y a . Dnia 1-go 
listopada wyświęceni zostaną w katedrze 
fromborskiej, następujący klerycy na ka­
płanów: Bönki, Frölich, Hohrnann, Kla- 
perski, Krause, Poschmann, Schulz i 
Spohn. Z tych tylko Klaperski umie po 
polsku.

Chełm ińska d y e c ez y a .  26 bm.
rano zmarł po dłuższej chorobie opatrzo­
ny Sakramentami św. ks. Antoni Temma,

proboszcz w Grzywnie pod Chełmżą, w 
58 roku życia, a w 30 roku kapłaństwa. 
Urodzony na polskiej Warmii i tu wy-| 
chowany, wstąpił r. 1862 do seminaryum 
duchownego w Pelplinie. Wyświęcony na 
kapłana 15 kwietnia 1866 r., był naprzód  
wikarem w Człuchowie, potem admini­
stratorem i proboszczem w Niborku, 
gdzie został też dziekanem i wytrwał 
przez cały czas kulturkampfu. Dnia 15  
września 1885 otrzymał kanoniczną insty- 
tucyą na probostwo w Grzywnie i tam 
przeszło 10 lat gorliwie pracował. Niech 
spoczywa w pokoju. Ponieważ śmierć na­
stąpiła w miesiącu nieparzystym, ma pra­
wo prezentacyi nad opróżnionem teraz 
probostwem grzywieńskiem naczelny pre- 
zes Prus Zachodnich.

—  Ks. subregens i profesor przy se- 
minaryum duchownem w Pelplinie dr.  
Jan Berendt otrzymał 28 bm. kanoniczną 
instytucyą na probostwo przy kaplicy 
Królewskiej w Gdańsku. Ks. Mateusz 
Brill, wikary lokalny w Christfelde otrzy­
mał od naczelnego prezesa prezentę n a  
probostwo w Ferstanowie w dekanacie  
człuchowskim. Ks. administrator Bole­
sław Golisch przeniesiony z Lubawy do 
Działdowa, a ks. wikary dr. St. Sycho-| 
wski w Komórsku mianowany administra-| 
torem probostwa w Kościelnej Jani. Prze- 
niesieni są wikariusze: ks. Albin Kisto- 
wski z Pieniążkowa do Komórska, a ks. 
Jan Kolasiński z Wąbrzeźna do Nowego.

Rodzice polscy uczcie dzieci wasze 
czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsztyn . Tutejsi szewcy postanowili 

z powodu podrożenia skóry podnieść cenę 
za obuwie o 15%.

— W tutejszym lesie miejskim trafio-| 
no teraz jeszcze na świeżo dojrzałe jagody 
czerwone. W ogrodzie »Kurhauzu« zakwi- 
tła jabłoń.

— Z sądu przysięgłych. We czwartek 
26 z. m. skazany został czeladnik piekarski 
Jan Fahl z Olsztyna na 1 rok i 6 miesiąc 
więzienia za pobicie skutkiem którego śmierć 
nąstąpiła. —- Tegoż dnia skazany został 
robotnik Wilhelm Karstan z Wielkich Szy- 
manów za rozmyślne podpalenie na 2 lata 
cuchthauzu i utratę praw honorowych przez 
takiż czas.

— Dom w ulicy Prostej położony 
dotąd do mistrza bednarskiego p. Ast na- 
leżący, kupił w drodze przymusowej 
sprzedaży mistrz rzeźnicki p. Geritz za 
6100 marek.

— W nocy z soboty na niedzielę od- 
bił złodziej wszystkie trzy skarbony w 
tutejszym kościele ewangielickim i pienią- 
dze zabrał. Dotąd nie zdołano go wyśle- 
dzić. Wedle twierdzeń kościelnego mu- 
siał się złodziej zapewne pozwolić w so- 
botę wieczorem zamknąć w kościele, a w 
niedzielę rano po otworzeniu kościoła 
niespostrzeżenie uszedł.

— Zeszłej niedzieli odbyło się tu od-
słonięcie pomnika dla wojaków poległych 
w ostatnich wojnach. W obchodzie tym
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brały udział władze cywilne i wojskowe, 
stowarzyszenia,  cechy i szkoły. Przybył 
także prezes regencyjny pan von Tiescho- 
witz z Królewca. Odsłonięcie pomnika na­
stąpiło krótko po 12-tej w południe. Na- 
samprzód przemówił przewodniczący tutej­
szego stowarzyszenia wojaków, dyrektor 
sądu ziemiańskiego pan Recke, wznosząc 
okrzyk na cześć cesarza. Następnie oddał 
pomnik miastu, z wracając się do burmistrza 
p. Belian. Pan burmistrz zapewnił, że mia­
sto strzedz będzie pomnika i wzniósł okrzyk 
na cześć armii. Następnie stowarzyszenia, 
wojsko, szkoły i cechy przemaszerowały 
przed pomnikiem, składając wieńce na 
stopniach. Następnie odbył się obiad w 
hotelu »Deutsches Haus«, a wieczorem ko­
mers na sali p. Funka. Pomnik przedstawia 
żołnierza pieszego z dobytym pałaszem i 
chorągwią w lewej ręce. Na postumencie 
wyryte są nazwiska poległych z naszego 
powiatu wojaków z wojen w 1860 i-1870/71 
roku.

P u r d a . W poniedziałek, dnia 4 li­
stopada odprawi tu swe prymicye Józef 
Klaperski z Giław pochodzący.

* K lew ki. Pasterz Maks Bilitewski z 
folwarku Karlberg wraz z innemi dziećmi 
bawił się w ten sposób, że na szyny kolei 
polnej wstawił lorę i woził się na niej. 
Skutkiem nieostrożności spadł przy tem B. 
z lory i uderzył tak bardzo o twardy przed­
miot, że skutkiem odniesionych obrażeń 
wewnętrznych zmarł.

* W ie lb a rk . W piątek, 26 z. m. zmar­
ła tutaj śp. Elżbieta Katke, matka tutej-. 
szego ks. proboszcza, w 62 roku życia. ,

* Z ybor k. Aresztowano tu pomocni­
ka browarniczego B., który od kilku dni 
tli dopiero był zatrudniony, na rozkaz pro­
kuratoryi toruńskiej. Podobno padło na 
niego podejrzenie o podpalenie.

* S w iec ie. Niedawno zmarła żona 
woźnicy dominialnego w Kozielcu. Wkró­
tce potem zaczęto podejrzywać męża, iż 
otruł swą żonę. Gdy miano sprawę pod 
szukiwać powiesił się: tenże w ogrodzie.

* Toruń. Pewien żołnierz, służący 
w jednym z tutejszych pułków, bawił w- 
dniu Sedanu w Berlinie na urlopie i u- 
czestniczył w mundurze wojskowym w 
żebraniu socyałistów, które założyło pro­
test przeciw tym obchodom. Za to został 
ukarany, gdyż odjęto mu awans i wsa­
dzono do aresztu.

* M ik o ła jk i w powiecie sztumskim. 
W poniedziałek 28 zm. odbyła się tu na­
rada w sprawie wykończenia nowego ko-

U f n o ś ć  n a g r o d z o n a .
(Zdarzenie prawdziwe.)

Pewnego wieczora letniego szedł młody 
człowiek odludnym traktem we Węgrzech. 
Był t o  rzemieślnik, który w najbliższem 
mieście otrzymać miał stałe zatrudnienie. 
Dzień był skwarny i z radością powitał Jan 
— tak było na imię  młodzieńcowi - mrok 
wieczorny, bo razem ze słońcem, które, w 
purpurowej szacie zachodziło za górami,
szarzejącemi z dala na widnokręgu, znikał 
także upał dzienny, który znużonemu wę­
drowcowi wielce dopiekał.

Druga spuszczała się teraz ku pięknej 
zielonej dolinie, około której w oddaleniu 
jednej ćwierci mili las roztaczał się gęsty. 
Na krańcu lasu stała mała kapliczka, ozdo­
biona wizerunkiem Ukrzyżowanego i obra­
zami Świętych. Na krzyżu zawieszony był 
świeży kwiatów wieniec, który pobożna ręka 
niedawno tam widać złożyła. Jan pomodlił 
się cokolwiek i szedł dalej. Gdy już daleko 
zaszedł w las, usłyszał gwar kilku głosów, 
Przystanął i spojrzał ku stronie, zkąd glosy 
sie zbliżały. Ogarnęła go przytem pewna 
trwoga, której się nie mógł opędzić. Nie­
zadługo też wyjaśniła się mu przyczyna tej 
trwogi, bo z po za krzaków wyskoczyło

ścioła. Tenże stoi już pod dachem, lecz 
brak jeszcze okien i całego wewnętrznego 
urządzenia. — W poniedziałek rano o 
4-tej spaliły się 3 stogi słomy i 1 z psze­
nicą właściciela p. Wertha w Kołoziębiu. 
Nie były wcale zabezpieczone. Budynki 
także znajdowały się w niebezpieczeństwie, 
lecz polewanie wodą uchroniło je od za­
jęcia się. Jestto przestroga, iż stogów nie 
należy stawiać blisko zabudowań. — W 
naszej wiosce powstał skład wyłącznie 
kiełbas. O mieszkania tu trudno, bo licz­
ba ludności się wzmaga.

*  M albork . Główna wygrana lote- 
ryi malborskiej przypadła mistrzowi ko­
walskiemu w Wałbrzychu na Szląsku. 
Wcale to miła niespodzianka, gdyż wy­
grana składa się z powozu i czwórki ko­
ni, wartości 10,000 marek.

* G ru d z ią d z . W zaprzeszłą niedzielę 
przystępowały dzieci polskie do pierwszej 
Komunii św. Kościół był świetnie przy­
strojony, a kółko śpiewackie wykonało 
podczas nabożeństwa wzniosłe śpiewy 
kościelne w mowie ojczystej, co słucha­
czów do łez poruszało. Sumę odprawił ks. 
wikary Lipiński, który też dzieci polskie 
przygotował do przyjęcia Sakramentów 
św. Po- nabożeństwie uczęstowano dzieci 
śniadaniem. — W środę po południu po­
wiesiła się gospodyni ks. dziekana K., 
30-letnia Rozalia Pomierska. Prawdopo­
dobnie uczyniła to w przystępie obłędu, 
którego częste oznaki w ostatnich dniach 
dawała, rozmawiając głośno, to znowu 
śmiejąc się ze sobą samą. Do służącej za­
dziwionej jej postępowaniem podobno się 
odezwała: »Cicho djabłi i ciuchy przycho­
dzą. Pomimo, iż ciało natychmiast odcięto 
i lekarza natychmiast sprowadzono, nie 
zdołano jej życia przywrócić. — Sąd 
przysięgłych skazał robotnika Tessmera 
za ciężkie poranienie z następującą śmier­
cią na 4 lata więzienia, oberżystę Adamsa 
z Gruczna za mimowolne krzywoprzysię­
stwo na 4 miesiące więzienia, 64-letnią 
wdowę Reise z Wałdowa uznał sąd winną 
podpalenia, lecz uwolnił od kary, ponie­
waż sama natychmiast starała się wszel- 
kiemi silami przygasić ogień i większej 
szkody  wskutek tego nie było.

* Pelplin. W poniedziałek rano 
przybył książę Biskup wrocławski ksiądz 
kardynał Jerzy Kopp do naszego naj-. 
przew. ks. Biskupa w odwiedziny. Na 
uczczenie wysokiego gościa dał najdostoj­
niejszy Arcypasterz dzisiaj obiad, na któ­
ry księża kanonicy byli zaproszeni.

kilku dzikich zbrojnych ludzi i rzuciwszy 
sie na bezbronnego młodzieńca, zawlekli 
go z sobą w las.

Jan poznał okropność swego położenia; 
wpadł w ręce rabusiów. Podczas, gdy go 
przez gęstwinę gwałtem uprowadzali, wołał 
kilkakrotnie o pomoc, ale głos jego prze­
brzmiał, nikt z ludzi go nie słysza ł sam 
tylko Bóg, przed którym nic utaić się nie 
może.  

I  w Bogu też Jan ułność swoją poło­
żył, jak to zwykł był czynić od samej 
młodości. Jego woli się poddał w cichej 
modlitwie, przyjmując bez szemrania wszy­
stko, cokolwiek spotkać go mogło. Często 
gęstszym stawał się las i z trudnością tylko 
zdołali rabusie przezeń się przedrzeć.

Tymczasem zupełnie się ściemniło, a 
Jan nie zdołał już żadnego rozróżnić przed­
miotu. Naraz wielka uderzyła go światłość. 
W pośrodku małej polany wśród lasu, pod 
rozłożystym dębem, którego konary nad 
całą prawie roztaczały się polaną, wielki 
palił się ogień, około którego kilka leżało 
osób,

Na widok przybywających zerwali się 
na nogi i z dzikim krzykiem pobiegli ku 
przybyłym. Byli to także opryszki, którzy 
radowali się z tego, że towarzysze ich po­

* G d ań sk . Redaktor »Gazety Gdań­
skiej« p. Bernard Milski skazany został 
w sobotę przez izbę karną na 500 mr. 
kary za artykuł w sprawie sztumskiej. 
Bardzo dotkliwa to kara.

7 * Z P r u s  Z a c h o d n ic h  piszą do 
»Tägliche Rundschau«. Od niedawnego 
czasu krąży tu podobno dosyć pewna 
pogłoska, że p. Kościelski zamierzą ku­
pić w okolicy Jabłonowa kilka dóbr ry­
cerskich za ogólną sumę 4 milionów ma­
rek, aby zniweczyć pracę komisyi koloni- 
zacyjnej, która w tamtych stronach kilka 
większych majętności zakupiła. Chodzi tu 
o dwa dobra, znajdujące się w niemie­
ckim ręku i 4 domenia, należące do pe­
wnej księżny z pod zaboru rosyjskiego. 
Oby się ta radosna wieść sprawdziła.

* F o rd o n . Tutejszy burmistrz Bohn 
skazany został przez izbę karną w By­
dgoszczy za sfałszowanie dokumentów na 
4 tygodnie więzienia. Jest on oficerem re­
zerwy i co ważniejsza, głównymi filarem 
spółki K H T. w tej okolicy. Tak więc 
znowu jeden polakożerca dostał się pod 
klucz.

*  Obraz smutnej doli ludu polskiego 
przebywającego na obczyźnie kreśli pewien 
wiarus z Pomorza w „Gaz. Gd.“ Między 
innemi pisze tak:

Ręka mi się trzęsie i strach mnie bie­
rze, gdy mam pisać, bo jako człowiekowi 
od roboty to się pióro wydaje cięższe ani­
żeli kosa lub cepy, l e cz toć stare nasze 
przysłowie mówi: „jak kto może, tak Pana 
Boga chwali“. Jak umiem, tak piszę ku 
przestrodze kochanych rodaków, aby się 
nie dali złowić na plewy, jak ja stary wró­
bel, gdy mi się zachciało pójść w obce stro­
ny na robociznę... Nie mówię tu o wszystkich 
akordnikach, boć i pomiędzy nimi znajdziesz 
poczciwych ludzi, lecz dużo ich jest co przyj­
dą z kontraktem na, łokieć długim i szero­
kim, a chłop polski patrzy na t0 pismo jak 
wół na malowane wrota, bo co tam napi­
sane, tego on przeczytać nie potrafi, lecz 
zawierzając uczciwości akordnika, zrobi pod 
pismem trzy krzyżyki - i już go mają. 
Wywiozą potem nieszczęśliwego chłopka het 
w świąt daleki, a gdy przyjdziesz do kwa­
tery na miejscu roboty i powitasz znajdu­
jących się tam towarzyszy staropolskiem

chwycili zdobycz.
Jana przyprowadzono- przed herszta, 

który pozostał był przy ogniu. Herszt, silnie 
zbudowany mężczyzna z ognistem spojrze­
niem i złowrogiem wyrazem twarzy, pod­
niósł się i zmierzył Jana zasępionym, nic 
dobrego nie wróżącym wzrokiem.

Poznał też Jan zaraz, że od tego czło­
wieka nic dobrego spodziewać się nie może, 
Nie długo trwało, a odebrano mu wszystko 
co miał, wszystek zaoszczędzony grosz, 
którego było niemało, poczem odezwał się 
herszt do Jana:

Musisz umrzeć, abyś nas nie zdra- 
dził. Umarły nie gada.

Jan zbladł na te słowa, a trwoga prze­
niknęła go na chwilę. Któżby w podobnym 
przypadku mógł być obojętnym. Po kilku 
minutach jednakże zapanował nad sobą i 
uspokoił się zupełnie. Nie zdradzając naj­
mniejszej trwogi, patrzał spokojnie w oczy 
hersztowi, który zdziwiony zapytał:

— Albo mnie nie rozumiałeś, albo je­
steś głuchym, bo nie pojmuję, jak możesz 
być spokojnym.

— Zrozumiałem dobrze — odrzekł Jan 
spokojnie -  słyszałem, że mam umrzeć. 
Chcecie popełnić wielką zbrodnię, chcecie 
mię zgładzić ze świata, abym nie mógł wy-



„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, 
to ci tylko „guten Abend“ odmukną. Po­
cieszysz sie może nadzieją, że nas trzech 
rodaków przybyło i to raźniej pójdzie, a jak 
nie, to po 14 dniach weźmiecie kijek w rękę 
i  dalej w drogę. Hola bracie! Tak prędko 
to nie idzie, pieniędzy nie dostaniesz do 
ręki aż masz 30 mr. zarobionych, a kiedy 
masz płótno w kieszeni, to wędrować nie 
można, bo cię wnet żandarm za kołnierz 
chwyci i do buchty wsadzi. W piątek po­
stawią ci kartofle ze szperkami, a chociaż­
byś się prosił, aby ci suchych kartofli dali 
i za własny grosz chciałbyś dokupić śle­
dzia, to ci tak tego nie zrobią i jeszcze 
kucharka odmruknie: „der dumme Polak
kann fressen was wir essen, werde nicht 
apart kochen“, jak mnie się to stało.

A gdy nadeszła niedziela, nadszedł, 
akordnik i rzekł: „die frisch Angekomme- 
nen müssen Holz hauen und Kartoffeln 
graben“, grożąc wytrąceniem 3 marek, kto 
nie pójdzie. To się nazywa święceniem nie­
dzieli. Ale za to, jak nadszedł „Sedanfeier“, 
to chciał, abyśmy wszyscy z nim poszli 
do miasta „fejrować“, lecz szczęściem do 
tego przecież zmusić nas nie mógł, chociaż 
krzywo na nas patrzał, gdyśmy w domu 
pozostali.

* W P o z n a n iu  odbywał się w ze­
szłym tygodniu kongres protestanckiej 
misyi wewnętrznej. Na obradach poruszo­
no między innemi także sprawę wychodź- 
twa robotników polskich do Saksonii. Je­
den z mówców zaznaczył przytem wyra­
źnie, że dla tak zwanych obieżysasów 
polskich jest najlepszym wałem ochronnem 
przed socyalizmem — język ojczysty pol­
ski. »Sie finden Schutz in der polnischen 
Sprache,, —- mówił, to znaczy: Znajdu­
ją obronę w języku polskim. Mówca dzię­
kował także protestanckim władzom ko­
ścielnym saskim, że wysyłają wśród robo­
tników polskich pastorów władających 
językiem polskim. Niechby to sobie 
zmiarkował rząd i ułatwił księżom katoli- 
lickim pracę między wychodźcami polski­
mi, wspierając ich pieniężnie i  udzielając 
im wszelkich możliwych ulg.

R O Z M A I T O Ś C I  .
W m ie jsc o w o śc i Oberdischingen

stąpić jako wasz oskarżyciel. Ale ja się nie 
boję — dodał podniesionym głosem - mo 
żecie mi grozić, jak wam się podoba. Życie 
moje w ręku Boga i bez Jego woli nic mi 
sie złego nie stanie. Jeżeli taka wola Bog a  
abym teraz zeszedł z tego świata, natenczas 
jej się poddaję, a jeżeli Pan Bóg nie chce. 
abym umarł, natenczas pomimo w aszych 
zamysłów nic mi złego nie będziecie mogli 
uczynić.

Na te słowa milczał opryszek przez 
chwilę i potem się odezwał:

-  Czy to twoje wewnętrzne przeko­
nanie co powiedziałeś?

— Tak jest. 
-  I sądzisz, że nie ci złego zrobić 

nie mogę, jeżeli tego Pan Bóg nie chce?
— Nie inaczej.
— Wierzysz, że Bóg widzi wszystko 

i wszędzie się moc Jego rozciąga?
— Wierzę.
— A jeżeli cię pomimo tego zastrzelę?
-  Mogę to tylko powtórzyć, co już

powiedziałem: chyba taka wola Boża; bez 
niej mi włos z głowy nie spadnie.

Opryszek potrząsł głową. Nie zdarzyło 
się jeszcze widzieć człowieka, któryby tak 
był spokojnym w obec grożącej mu śmierci. 
Po chwili namysłu podniósł fuzyę i mierząc

pod mistem Chiangem powiła żona obe- 
rzysty Rommel czworo chłopców, którzy 
się cieszą dobrem zdrowiem. Oberżysta 
jest obecnie szczęśliwym ojcem 10 chłop­
ców.

Za n a jle p s z e g o  swego jenerała u- 
ważają teraz Francuzi komendanta miasta 
Paryża Saussiera. Ten był w roku 1870 
wzięty przez Niemców do niewoli i trzy­
mano go na fortecy w Grudziądzu, zkąd 
uciekł Wraz z jednem żołnierzem fran­
cuskim także jeńcem. Saussier nie dał 
słowa honoru, że nie nie uciecze, owszem 
powiedział wyraźnie, że się będzie o to 
starał koniecznie. Przypomina to teraz 
»Gesellige« i powiada, źe Polak, właści­
ciel ziemski z Nowej wsi pod Grudzią­
dzem jakiś p. v. W., dostawał Saussiero- 
wi sanek do tej ucieczki, że na tych san­
kach pojechał "ówczesny’ pułkownik Hau­
ssier do Mgowa, a ztamtąd do Polski do 
Rypina i dalej do Francyi. »Gesellige« 
myli się, a może i nie myli, ale umyślnie 
na Polaków rzuca podejrzenie. W Nowej 
wsi nie było wcale Polaka właściciela i 
szlachcica. Dalej zaś wiadomą jest rzeczą 
z opisu gazet rosyjskich zaraz po ucieczce 
Saussiera, że go przewiózł urzędnik cel­
ny rosyjski wprost z Grudziądza na Go­
lub i Dobrzyń, a o Mgowie Saussier ani 
słyszał zapewne. Z Polakami mądry puł­
kownik francuski znajomości unikał, żeby 
sobie ucieczki nie utrudnić.

Nad kanałem cesarza Wilhelma wy­
darzyło się w tych dniach wielkie nie­
szczęście. W okolicy wsi Rosenkranz 
wskutek usunięcia się kawałka nasypu, 
upadł na ziemią pal, do którego "była 
przymocowaną latarnia elektryczna. Dwóch 
robotników, przechodząc tamtędy, dotknę­
ło się bezwiednie w ciemności drutów na- 
elektryzowanych, które jednego z nich 
zabiły na miejscu, a drugiego ogłuszyły i 
odrzuciły daleko. Zwłok zabitego robotni­
ka nie można było prędzej od drutów o- 
derwać, aż na telegraficzne .. zażądanie 
przerwano prąd elektryczny w Holtenau, 
gdyż zbliżające się osobyr pomimo wszel­
kich izol ujących narzędzi, doznawały sil­
nego uderzenia elektrycznością.

W ielk ie  z a in te r e s o w a n ie wzbu­
dził w New-Yorku Hermann Warszawiak. 
Wygłosił on w synagodze, kazania, w 
których starał się żydów naw rócić na
chrześcianizm. Warszawiak jes| młodym i 
utalentowanem żydem. Przygotowuje się 
do wygłaszania kazań i w innych miastach, 
pomimo iż napotyka na silny opór a po-

do Jana, rzekł:
— A więc umieraj! 
S poko jn ie  o d p o w ied z ia ł Jan :
— Niech, się dzieję wola Boża. Gdyby

Pan Bóg nie chciał, abym umarł, mógłby 
cię w tej chwili powalić o ziemię i nagłą 
ukarać śmiercią. Albo więc wypełnisz wolę 
Bożą, albo  też doznasz w swym zamiarze 
przeszkody, ale wbrew woli Boga mnie nie 
zabijesz. 

Opryszek opuścił broń — nie mógł 
strzelić. Niezachwiana ufność Jana rozbroiła 
go zupełnie i odebrała mu odwagę popeł­
nienia zbrodni. Długo wpatrywał się w Jana,, 
potem rzekł:

— Więcej niż jednego człowieka życie 
mam na swojem sumieniu.  Nie wiem zkąd 
to pochodzi, że tobie nie złego zrobić nie 
mogę — nie mogę, chociaż chciałem doprawdy!

I stała się rzecz niesłychana: opryszek 
nietyłko bez przeszkody pozwolił mu iść 
dalej, puszczając go na wolność, ale nadto 
oddał mu wszystko, co mu był zabrał.

Dwadzieścia lat, upłynęło od owego 
czasu — Jan był dobrym i zamożnym rze­
mieślnikiem. Dzieciom swoim i wszystkim, 
którzy go znali, opowiadał często te histo- 
ryę, że tylko niezachwianej swej ufności w 
Bogu zawdzięcza, iż uszedł niechybnej śmierci.

niekąd oburzenie. Hermann Warszawiak 
liczy dopiero 29 lat a w Stanach Zjedno­
czonych jest przeszło 5 lat. Przezwano
gó >>małym prorokiem-mesyaszem.« Ni­
gdy żydzi w Ameryce nie byli tak zanie­
pokojeni, a chrześciańscy misyonarze nie 
zwracali takiej uwagi na ruch religijny, 
jak obecnie na agitacyą Warszawiaka. 
Jego mowy wywołują wielkie zaintereso­
wanie, ale zarazem też zaniepokojenie, 
naturalnie tylko w kołach żydowskich.

C h rz e s t  rabina. Z Nitrze na Wę­
grzech donoszą: W Tosztena przyjął 
chrzest tamtejszy rabin Joachim Besser., 
Po chrzcie udał się Besser do Biskupa, a 
ztamtąd uda się do Rzymu celem studyo-' 
wania nauki kościelnej. Następnie zamie­
rza wyjechać na wschód jako misyonarz.

D ziew ięć dział francuskich zdoby­
tych pod Strassburgiem w r. 1870, ofia­
rował cesarz na ulanie 4 dzwonów dla 
kościoła w Hanowerze. Waga owych dział 
wynosi razem 5500 kilogramów; odla­
nie dzwonów powierzono firmie Colliera 
w Zellendorfie pod Berlinem. Nowe dzwo­
ny będą miały nazwy: cesarskiego, po­
grzebowego, pokojowego i wojennego.

Sprzedaż drzewa
—* W czwartek, 10 października ra­

no o 9-tej w  Spręcowie z obwodów Buch­
wald i Dąbrówka drzewo na opał, drągi 
i drzewo na pożytki.

- W czwartek, 17 października ra­
no 9-tej w Jonkowie drzewo na opał i do 
budowli z obwodów Szombarg, Stękiny i  
Sztembark.

— W czwartek, 24 października ra­
no o 9-tej w Olsztynie (hotel Kopernika) 
drzewo na opał.

Od Redakcyi.
— Do L i p o w c a .  Te numera nic 

nie wygrały. 

K a l e n d a r z e

n a  r o k  p r z e s t ę p n y  1 8 9 6
poleca d r u k a r n i a  

> > G a z e t y  O l -
sztyńskiej<< (w prost głów nejbramy kościoła katolickiego.) 
Mar y a ń s k i     6 0  f e n . 
R egensbu rger M arienka- 

lender............ 
 ...50,.„Katolik.....................................50 ,,

Poznański . . . .  5 0 ,, 
Toruński . 40 „

Nadwiślanin..............................20 ,,
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Dnia 1 5 -go września otworzyliśmy przy rynku nr. 6

łokciowych, modnych, sukna, płócien 
i konfekcyi

skład towarów
w zakroju wielkomiejskim. 

Dokonane przez nas wielkie zakupy w największych mi
interesach, w ________

ejscowościach fabrycznych sprzedają się w obu naszych

parow a fab ryk a  O patówki, lik ierów  zd row otn ych  i
d esero w y ch

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

Do nabycia w 1400 składach; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

„O statnia n agroda z o ty  m ed al, Lwow 1894.“

Chrościelewski.
Gietrzwałd,

poleca wszelkie towary kolonialne i drogeryjne po 
cenach umiarkowanych:

Najlepsza tabaka staro- 
gardzka.

Expeller.
Krople żołądkowe.
Krople Hoffmanna.
Spirytus ruski na reu­

matyzm.
Olej rycynowy.
Olej do palenia.
Olej lniany do potraw.
Olejek cytrynowy.
Olejek kminkowy.
Sól glauberską.
Sól karlsbadzką.
Proszek mleczny dla krów.
Proszek dla koni i świń.
Środek przec. czerwonce.
Środek hdmeop. przeciw

Zamówienia zamiejscowe odwrotną pocztą przez 
zaliczkę lub za poprzednim nadesłaniem należytości.

kolkom i zołzom dla 
koni, bardzo skuteczny, 
na który zwracam szcze­
gólnie uwagę, gdyż tym
środkiem w krótkim 
czasie więcej zostało 
koni wyleczonych, niż 
niektórzy bardzo uczeni 
weterynarze przez całe 
życie tego dokazali.

Nadto polecam: 
Kalendarze Maryańskie 

polskie i niemieckie. 
Kalendarz Kujaw. »Piast«. 
Papier listowy z polskie- 

mi nagłówkami. 
Papierosy »Sobieskiego«.

do dotychczasowego mieszkania panny K a l w e i t  i  sprzedaję 
z powodu braku miejsca moje towary po znacznie zniżonych 
cenach.

Antonina Kraski,
W artem bork.

Józef Piotrowski
DEKORATOR KOŚCIOŁÓW

P O Z N A N  — Plac Wilhelmowski 18,
poleca się do wykonywania wszelkich p rac  k o śc ie ln y ch , 
a mianowicie m a la rsk ich , p o z ło tn iczy ch , sz tu k a to r -  
sk ich , buduje now e o łta r z e , stare odnawia, dostarcza 
c h r z c ie ln ic , o łta rzy k ó w  do noszenia, chorągwi itp.

Również zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony skład 
stacyi męki Pańskiej, figur, obrazów itp._______________

O T W A R C I E  I NTERES U.

Elblągu i Olsztynie

p o  b a j e c z n i etanich cenach.

z jak najmniejszym zyskiem. Jesteśmy dla tego w możności najrzetelniejsze i najlepsze towary zawsze modne i nowe po jak najtańszych cenach Szanownym naszym 

Odbiorcom dostarczać. Zasadą naszego interesu jest przy ściśle stałych ale jak najnższych cenach mieć wielki wybór towarów w najgustowniejszym i rzetelnym wykonaniu, 

aby osięgnąć stałe zadowolenie Szanownej Publiczności. Prosimy wszystkich przekonać się wkrótce przez własne doświadczenie o nizkich cenach i wartości naszych towarów.

Jako szczególnie tanio wymieniamy: .
Żakiety dla dam w najnowszym kroju po 3, 4, 5 i 6 m. 
Płaszcze i paletoty od 10 mr. począwszy.
Zarzutki i okrycia w najnowszym kroju po 7 i 8 mr. 
Sukna damskie we wszelkich kolorach metr po 45 fen.

 Powłoki metr po 27 fen. — Materye na płaszcze od kurzu,
k przepyszne wzory metr po 30 fen.
D r e l i c h y ,  i n l e t y ,  flanele, płótna na koszule

Gotowe koszule z płótna i Renforces
P O D P A D A J Ą C O  T A N I O .

SKŁAD BAWEŁNY DO TKANIA.
Z wysokim szacunkiem

R e h f e l d  & G o l d s c h m idt,
OLSZTYN, róg rynku i ulicy Górnej.

E k s p o r t u j e  do r ó ż n y c h  k r a j ó w .

B. KASPROWICZA
w  G n i e ź n i e  (Wielkie Księztwo Poznańskie)

Nalewkę.

Od 1-go października przeniosłam mój

SKŁAD TOWARÓW
KRÓTKICH I MODNYCH


